
I co dalej?
Za  nami  intensywny  czas.
Najpierw dosyć długie kolejki do
konfesjonału.  Po  co?  Mam
nadzieję,  że  zdecydowana
większość  odczuła  potrzebę
zjednoczenia się z Bogiem przed
najważniejszymi  świętami
chrześcijan.  Oczyszczenie  duszy
z grzechów powinno wynikać z miłości wobec Boga, a nie z chęci
przypodobania się komukolwiek. Chciałbym wierzyć głęboko w to,
że tak właśnie było.

Później Triduum Paschalne. Zjednoczyliśmy się razem, aby znowu
przeżywać  mękę  Wielkiego  Piątku,  ciszę  Wielkiej  Soboty  i
radość Zmartwychwstania. Wielu przyszło do Jezusa po kilku
miesiącach rozłąki, kiedy to byli ostatni raz na Mszy świętej,
może z przyzwyczajenia, może z obowiązku.

I  w  końcu  oktawa  Wielkiej  Nocy  i  czas  Wielkanocny.  Zapał
powoli topniał, wracaliśmy do swoich codziennych obowiązków,
radość Zmartwychwstania ustąpiła problemom, które przerwaliśmy
przed świętami. Wielu wraca do swoich domów, nierzadko za
granicę, zostawiając w sercach uśmiech rodzin cieszących się
ze spotkania z dawno niewidzianym synem, córką czy wnukami.
Wszystko wraca do normy ? chciałoby się powiedzieć. Ale jaka
jest ta norma?

Każdy obchód, każde święto powinno nas zmieniać. W każdym z
wydarzeń  roku  kościelnego  winniśmy  dopatrywać  się  czegoś
głębszego, co pozwoli nam zbliżyć się do Boga. Ile już razy
stawaliśmy  ze  świecami  w  ręku  i  słuchaliśmy  Orędzia
Paschalnego: błogosławiona noc, w której niebo łączy się z
ziemią, sprawy boskie ze sprawami ludzkimi. Bóg wchodzi w
naszą codzienność ze swoją łaską i miłosierdziem. Czasem Go
dostrzegamy, niejednokrotnie sprawy ludzkie przesłaniają nam
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sprawy  Boga.  Tak  jesteśmy  skupieni  na  doczesności,  że
otwieramy  serca  na  Boga  zazwyczaj  w  czasie  świąt,
jakichkolwiek. A kiedy wszystko mija otwieramy je z powrotem
na samych siebie i na swoje problemy.

Warto czasem wziąć sobie do serca słowa ojca Dolindo: Jezu, ty
się tym zajmij! Może właśnie to jest ten moment zmiany w swoim
życiu.  Bóg  może  pomóc  nam  w  naszych  problemach,  tych
wszystkich o których tak usilnie staraliśmy się zapomnieć na
święta. I znowu pytamy: co dalej? Czy Zmartwychwstały Chrystus
zmienił coś w moim życiu? Czy może Mu na to nie pozwalamy?
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